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II.
D r u g ie m  dążen iem  ep ok i  dzisiejszej,  pow ied zie liśm y  

w  artykule poprzedzającym  (Czas N r .  1 0 ,  j e s t  dążenie do  
reform  p o litycznych .  Ó d  re w o lu c y i  francuzkiej 1 7 8 9 ,  
despotyż.m jak ab so lu tyzm , s ta ły  się  w E u rop ie  n ie p o d o ­
b n e m u  P an ow an ie  ich m o g ło  s ię  p rze d łu ż y ć  z niejakiem i  
m odyfik acyam i w n iek tórych  p a ń stw a ch ,  ale stara forma  
rządu, oparta  li na w oli  i prawie d z ied z iczn em  m o n a r ­
c h y ,  upaść m usiała .

O d chw ili  jak najstarszej w E u rop ie  dynastyi zap rze­
c z o n o  prawa b o żeg o  d o  rządzenia n a ro d em , k ied y  tron  
zo s ta ł  o d jr ty  z uroku n ien aru sza lnośc i;  tron i m onarcha  
s ta ły  s ię  p y tan iem  p o d le g łem  rozbiorowi .  F rancuzi z d e ­
c y d o w a li  j e  za g w a łto w n ie ,  og ło s i l i  rzeczp osp o litą ,  która  
u trzym ać się  n ie  m o g ła ,  bo forma rządu w każdym  kra­
ju za leżeć  musi od stopnia u ksz ta łcen ia  w y o b r a że ń  i p o ­
trzeb  narodu.

Cała E uropa p ow sta ła  p rzec iw  rzeczypospolitej  fran ­
cuzkiej i b y ła  przez nią p okonaną. R zeczp osp o lita  je d n a k  
u p ad ła ,  nie pod n a w a łe m  E u rop y ,  ale z w łasnej n ie m o ­
c y .  F r a n c y  a pod inną formą rządu, zwycięż.ała je sz c z e  
przez lat k ilkanaśc ie;  nareszc ie  b y ła  zw yc iężon ą  ; ale ju ż  
cofnąć się  n ie m o g ła  w stary tryb rz e c z y .  Z w y c ię z c y  
sami zm u szen i byli uznać nabytki narodu fran cu zk iego  
na polu w o ln o ś c i ;  F ran cya  urządziła  się  w  monarchią  
k onstytucyjną .

O dtąd  zaczyna się  n ow a  era dla E ru rop y .  Fran cy i

PRZEGLĄD T Y G O D N IO W Y .
• Kiedy w życiu cithern i sam otnem , juk powiedział jakiś tkliwy 

filozof, uczucia są wypadkamia — pytam jakich wypadków potrzeba 
aby za ję ły ,  jeźli bomby i g rana ty ,  pożary i mordy stają się chle- 
bem powszednim. Jużcie  że n iecodz iennych, ani idyllicznych, ale
takich parę wyroków śmierci przynajmniej co godzina  A tych
chw ała  Bogu niebrak nam; idź tylko na kolej żelazną , pytaj podró­
żnych, a jeśliś nie tak łakomy nowin, czekaj cierpliwie gazety W ie ­
deńskiej,  a pewny jesteś, że ci przyniesie parę ostatnich aktów trajedyi 
a la Lucrecc Borgia lub lo u r  cle N csle. Szczególniejszego rodzaju za­
ślepienie opanowuje terrorystów nowoczesnych : im się zdaje, że parę 
głów mniej więcej rzuconych w paszczę Molocha, jedno jes t ,  co dzban 
oliwy na rozbujane morze.. .  Przyznaję , że oliwa, podług doświadczeń 
Greczynki H e ry ,  uśmierzającej tym sposobem wzburzony Hellespont 
Uspokaja bałw any , ale ria krótko, bo przecież i sam jej kochanek Lean* 
ler padłofiarą  nieugłaskanej fa l i .— Biedny Robert BI u m ! czy sięspo- 

dziewał kiedy, że miał być  tą oliwą, uśmierzającą burzę ludów ? Kto 
* was rodacy w idyw ał go w Lipsku, daleko za miastem, w ostatnim pra­
n ie  dworku na przedmieściu , przypomni sobie, jak patriarchalnie oto- 
czonv czworgiem drobnej d z ia tw y , z uprzejmą żoną przy jm ow ał cię, 
"gaszczaf, s ł u ż y ł  radą, t« ó j  smutek podzielał,  ognia i wytrwałości do­
d aw ał. . .  Serce Bluina było  dla Polski w ylane; takim znaliśmy go przed 
L ty  dwónastą, takim do chwil ostatnich. Je d y n y  to prawie Niemiec, 
co się niezmierni ani próbami poznańskiemi, ani sejmem frankfurckim.—  
Pokój jego męczeńskiej duszy ! —  Ciekawiśmy jaki śinierc jego wywrze 
skutek na mieszkańcach Lipska, jaki w Frankfurcie, gdzie jako deputowa­
ny zZwikau zas iada ł ;  jakie wreszcie w cały eh Niemczech ? bo Bo­
giem a prawdą, b y ł  to jeden z najpopularniejszych ludzi w swoim kraju. 
Życiorys Blnmu przedstawia nam obraz żelaznego charakteru ; urodzo­
ny  w najniższej warstwie społeczeństwa, z ojca, z dziada wyrobnik

propaganda n ie  była  b e z o w o c n ą ;  n arod y  k tóre p rzec iw  
niej w a l c z y ł y , zap ragn ę ły  satne stanu jej p o l i ty cz n e g o ,  
bo narod y  te nie w a lcz y ły  przeciw  ideom  łrancuzk im ,  
ale p rzeciw  najazdom  F rancyi .  R az  w y d o b y w sz y  s ię  z p od  
jej panow ania ,  j ę ł y  s ię  ją naśladow ać.

L e cz  rządy zw yc ięzk ie  tych  n arod ów  z jed n ej  s trony,  
z drugiej z m ę c z e n ie  ludów  d w u d z ies to le tn ią  w ojną , b y ły  
p rzyczyną, że na czas  p ew n y  stary p orząd ek  p ozosta ł  w  
p aństw ach  k tóre Fran cyą  p ok o n a ły .

Pokoj  który nastał po r. 1 8 1 5 ,  by ł użyty przez lu d y  
na w y p o c z y n e k  i na p rzygotow an ie  s ię  do wałki n o w e j ,  
ale do walki innego rodzaju. D opok i Francya ni: s ła  zbroj­
nie swą p rop agand ę,  F ran cya  n apotyk a ła  n ien aw iść  i o -  
pór u lu d ó w ,  gd y  p rzyczyna n ienaw iści zosta ła  u su n ion a ,  
ludy z a c z ę ły  rozw ażać  przedm iot  jej prop agand y .

P rz ed m io te m  tym  była  w o ln o ś ć ,  b y ło  w y sw o b o d z e ­
nie s ię  in dyw idualne ,  b y ło  zd ob yc ie  praw o b y w a te la  w o l ­
n e g o .  Lat  piętnaście u p ły n ę ł o  sp o k o j n i e ,  ale nie bez  
pracy w ew n ętrz n e j  u n a ro d ó w .  Gdz i e  n iegdz ie  p o jaw iły  
się  groźne  ozn ak i,  a n a w e t  tam, gd z ie  się lej pracy i 
tego  rodzaju d ążeń  najmniej sp o d z iew a n o ,  w R o ssy  i 1 8 2 5 .  
L e c z  p rzy t łu m io n e  n a p r ę d c e ,  sk r y ły  się  do se rc  i do  
tajni k onsp iratorskich .

T o  w szak że  co  jest ty lko  p rzy t łu m io n e ,  n ic  j e s t  z a ­
b ite .  Zasady o g ło s z o n e  przez re w o lu c y ą  francuzką, w y o ­
brażenia rozsiane k rze w iły  się  i zapuszcza ły  coraz  g łę b ie j  
k orzen ie  w m ora ln y  grunt E u ro p y .  L d y  w y b u ch ła  n ow a  
re w o lu c y ą  w e  Francyi r. 1 8 3 0 ,  Europa absolutna ani 
m ogła  jej przytłum ić,  ani śm iała  le g o  p ro b o w a ć ,  bo nie

Kotoński, walczy od samego dzieciuslwa nie jużzubos tw em , lecz z n ę ­

dzą i g-lódem... Kiedy 3 lub cztery funty chleba całym jes t  pożywkiem 
dziennym dla sześciorga głów rodziny, mały Robert idzie na ulicę że­
b ra ć ,  7. żebraka dostaje się na chłopca przy kościele; ztamtąd do Giw- 
nazyum Jezuickiego, niezadługo wszakże, bo przy nauce życ  potrzeba, 
a on żyć  z czego niemiał, niepracując rękami. Ucieka się więc do rę ­
cznej pracy J idzie do złotnika, od złotnika do mosiężnika, i tam prze­
bywszy „ piekielne lata » terminowania, udaje się do fabryk w B.lber- 
fehl. Nakoniec umieszczony przy wyrobach latarni gazowych, w zięty  
pote’u, do kantoru , odprawia podróże, dostaje się do Berlina, gdzie uczę­
szcza na fizykę, chemią i mechanikę...  Jako popisowy musi wejść do 
służby wojskowej ; gdzie w ybyw szy  swoje lata, znajdując się bez chle­
ba. przyjmuje podrzędne miejsce w teatrze kolońskim —  tu ,  go duch 
poetyczny owiewa, pisze tomik poezyi natchnionych polską rewolu­
c y ą  Jaka taka sława ściele mu drogę do korzystniejszej posady se-
kretarza, a potem kassyera przy teatrze Lipskim. Odtąd zaczyna czyn­
nie pracować dla teatru i do pisir. poli tycznych ; wziętosć jego rośnie 
w miarę zasług, jakie Saxonii oddaje ; on bowiem w roku i845. w ym ógł 
na rządzie wolność druku , on przyw iódł ,  że wojsko musiało na konsty .  
tucye przysięgać. Największa zaś chwała j e g o  w te'm g łów nie  tkw i, że 
jeśli umiał porywać um ysły  do ruchu, tak nawzajem um iał uśmierzać 
burze ludow e; on to  słowem swojem w strzym ał lud Lipski od wy- 
buclm na i 2 . Sierpnia 1845. roku. —  Piękny żywot ! n iep raw daż?  —  
sam sobie b y ł  winien wszystko co m ia ł;  a i to wszystko poświęcił —  
czysty męczennik ludow y.. .  Obok d o łu ,  który pochłonął zwłoki tego 
dziecka ludu ,  drugi d ó ł  wykopano...  O to  już  wiodą ofiarę —  z a g r z m i a ł y  

st rza ły ,  i trup się stoczył,  nad którym zrównano ziemię, bez śladu, bez

krzyża, bez m o g i ły . . .
Bez mogiły! a przecież to b y ł  syn stepu , krainiecu , > niema dla 

niego nawet mogiły, kurhanu , na k tóryby przyszła  matka lub sio-



tylko że znała z doświadczenia jak jest trudno wałczyć  
przeciw rewolucyi vv narodzie takim jak są Francuzi, ale 
zmuszona była nadto powstrzymywać rew olucye w ew nę­
trzne lub walczyć przeciw nim.

Na chw ilę  Europa się wstrząs la wstrząśnieniami szcze- 
gó łow em i, niektóre państwa otrzymały wolność i rząd 
konstytucyjny. Inne pozostały w dawnym stanie, bo pro­
paganda ani dość silna ani dość rozszerzona, nie była 
ich  jeszcze  usposobiła do reform.

Ale stary porządek nie m ógł d ługo pozostać. Z je ­
dnej strony rozprawy parhmentarskie państw konstytucyj­
nych  , z drugiej piśmienne, przygotowywały umysły i obu. 
dzały  chęci ku jego  obaleniu. W oln ość  mównicy i wol­
ność  d ru k u , stw orzyły  nową potęgę, opinią publiczną, 
która sama jedna stała się władczynią panującą i kierowni­
c ą  czynności rządów i ludzi publicznych.

Ludności ośw ieceńsze  wszystkich krajów niemal, czy 
konstytucyjnych, czy żyjących pod rządami absolutnemj,  
poruszane propagandą, coraz więcej przejmowały się du­
chem  publicznym , coraz więcej p o łi ty cz i ły ,  źe się lak 
wyrazim, bo s łow o  pisane , niosące propagandę, doszło  
w szędzie ,  przekroczyło  granice najsurowiej strzeżone. Mo­
w y znakomitszych m ów ców  opozycyjnych angielskich, 
francuzkich i niem ieckich, broszury i dzienniki rewolucyj­
n e ,  czytane były  wszędzie z chciw ością , a najbardziej Lam, 
gdzie były  wzbronione. Zmiana ministeryum w Anglii lub 
F r a n c y i ,  proces polityczny, były  wypadkami zajmująccmi 
całą Europę. W ięk szość  ludności przechylała się wszędzie  
na stronę prześladowanych za wolność , namiętności po­
lityczne wzmagały się i rosły. W yrazy: w olność , równość,  
b raterstw o , godność  cz łow iek a ,  w szechw ładztw o ludu, 
stały się  wyrazami sakramentalnemi ; nierozbierano ich 
znaczen ia , nie wglądano w śc is łość  określenia, powtarza­
no z uniesieniem i wyglądano z upragnieniem chwili ich z i ­
szczenia się.

Tak się  przygotowywały żywioły  do dzisiejszych wypad­
k ów , i im więcej rządy usiłow ały  je s t łum ić , tern bar­
dziej wybuch ich czyniły nie uchronnym  i gwałtownym .  
Pokój był po wierzchu, a burza wewnątrz. Cisza ta wszak­
że nie łudziła nikogo, kto g łębszym  wzrokiem wpatrywał  
s ię  w  rzeczy .

Tym  stanem niepewności i z łudnym  spokojem uderzony  
jeden  z wieszczy naszych , wyraził się w sposób  następny  
w krótce  przed wypadkami:

W szęd z ie  tak c icho , w szędzie tak spokojnie ,
Jakby przed burzą, lub jakby po wojnie.

B y ło  właśnie przed burzą, bo nie po w ojn ie ;  do  wojny  
się gotow ano, do walki potrójnej, do walki narodowej, po­
litycznej i społecznej, l zaledwo dano jej hasło  w e  Frau-

stra, Iiib narzeczona tu ż y ć  w smętnej dumce o jego koniku wrnnym, 
o jego szabelce, o krw awym boju Daszowskim gilzie w alczył ni to któ­
ry  z tvcli siczowych hetmanów, półbogow naddnteprskiej dusi .]  
Spodzicwałżeś się kiedy że austryncka kula przetnie pasmo dni twoich 
w ciasnej fosie wiedeńskiej! Prędzejeś m a rz y ł  o kuli moskiewskiej na 
płaszczyznach K onstan tynow a, albo u mogił P e ry p ia ly ,  prędzej o a l-  
taganie Beduina...  T rzeba  wam bowiem w ied z ie c ie  rozstrzelanym Po­
lakiem , b y ł  nie kto inny ,  tylko E dw ard  J e ło w ic k i— znany w po­
walaniu ukraińskiem, znany w wychodzlwie, w koneu osiedlony w Al­
gierze...  Dziwny przypadek rzucił go w odmęt rewolucyi wiedeńskiej,  
najniewinniej .. .  W  Algierze umiera jego przyjuciel, k tóry  mu zapjS(1j e 
majątek , b y ł  to obywatel z Galicyi; Jełowicki nieprzyjmuje Zapisu 
tylko go przekazuje na rzecz krewnych zm ar łeg o ;  cbęd więc porozu­
mienia się z krewnymi a niemniej nadzieja, że kogoś ze swej rodziny 
obaczv popędziły  go do W iednia . .  Czekając na pozwolenie wyjazj u 
do Galicyi zaskakują go wypadki 6 Października. Z najom i, znając 
jego zdolności artylerzyskie  forytują g0 do postawienia parku ar ly |ery j 
na Stopie wojennej...  Je łowicki wyprasza s i ę ,  t łu m ac zy ,  że jakieś o- 
kropne przeczucie go ostrzega o bliskim końcu —  darmo! musi pełnić 
obowiązek Polaka i przy uciśnionej stronie pozostać.. .

T o  też kiedy wojska za ję ły  W ie d e ń ,  niepoczuwnjąc się do winy, 
otwarcie chodził po miejscach publicznych ,  a choc go ostrzegano że 
20 z ł .  M. K. wyznaczono za pojmanie jego osoby, n iezważał. . .  S u ­
mienie mętniało mu nic do wyrzucenia! . .

Ale odwróćmy myśl od ty ch  krw aw ych  obrazów, i szukajmy 
swobodniejszego spoczynku dla n ie j . . .  Szukajmy! . Próżno szukać, 
nin-dzie go niema, chyba tam, gdzie nieśmiertelne gwiazdy idą w n ie ­
naruszonym odwiecznym porządku!..  Tam  chyba spoczynek i pocie­
c h a . . .  d o k o ł a  same gorycze, same porażki, same niedole.. . A taż wy-

eyi w  Lutym, burza wszędzie zagrzmiała , walka nastąpiła 
i walka potrójna. Zerwały się narody upominające się na­
rodowości i n iepodległości, powstały  ludy upominające się  
wolności politycznych, poruszył się pro le tar ia t ,  dopom i­
nając się praw i korzyści, których dotąd nie posiadał i czy  
ich kiedy dostąpi w rozciągłości jaką sform ułow ał,  zosta­
wione jest  tajemnicy przvszłości.

Z  pomiędzy trzech walk, la ostatnia zdaje się być najgro­
źniejszą , nie tylko swą nowością , ale niepodobieństwem  
zadowolnienia życzeń sformułowanych przez speyalistów. 
Jest li ona zjawiskiem niespodzianem i przemijającem jak  
m eteor ? ma Ii jaką podstawę, obejmuje li całą starą Eu­
ropę, może li dotykać naszej polskiej spo łeczn ośc i?  o tern 
pom ówim  w artykule następnym.

D n ia  w c z o ra js z e g o  o d b y ł o  się w o to w a n ie  na d e p u t o w a n e g o  
z o k r ę g u  I I I .  w m ie js c e  p a n a  Jó z e fa  K rz y ż a n o w s k ie g o .  W y b ó r  

p a d ł  na p a n a  A n to n ie g o - Z y g m u n ta  H e lc ia .  N a ^ 9  w o tu ją c y c h ,  

p a n  H e lee l  o t r z y m a ł  g ło s ó w  O  z n a c z e n iu  t e g o  w y p a d k u ,  

j a k o  też  o  p o l i t y c e ,  k tó re j  p an  H e lee l  m a  się t r z y m a ć  na S e j­

m ie ,  p o w ie m y  o b sz e rn ie j  w n u m e r z e  n a s t ę p n y m .

-----------------  Ł g i O » g L * ----------------------

Poznań  16 Listopada. G a z e ta  P o ls k a  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  
o b w ie s z c z e n ie  n a d e s l ą n e  o d  d y r e k c y i  l ig i:

Obwieszczenie. Z w a ż y w s z y ,  źe o rg a n iz n o y a  L ig i  P o ls k ie j  
d o t ą d  w takiej’ r o z c i ą g ło ś c i  w y k o ń c z o n ą  n ie  z o s t a ła ,  a b v  w y ­

b ó r  n o w e j  d y r e k c y i ,  m ia n o w ic ie  ze w zg lędu  na po lsk ie  częśe i  
P r u s  i Sz ląska ,  ju ż  te raz  m ó g ł  b y ć  w y r a z e m  p o łą c z o n y c h  in ­

t e r e s ó w  n a r o d o w y c h  i w oli w iększośc i  P o la k ó w  p o d  berłem  
p r u s k im  z o s t a ją c y c h ;

Z w a ż y w sz y ,  źe  d y r e k e y a  sam a , r ó ż n e m i  n ie p rz y ja z n e m i  o -  

k o l i c z n o ś c i a m i  w p r a c a c h  sw o ic h  w s t r z y m a n a ,  d o tą d  w szy ­
s tk ic h  r o b ó t  p rz e d  w s tę p n y c h ,  ja k ie  s o b ie  z a k r e ś l i ł a ,  w y k o ń ­
c z y ć  o ie  m o g ła ,  u c h w a l o n o  c o  n a s t ę p u je :

T e r m i n  z jaz du  d e p u t o w a n y c h  L ig i  P o l s k ie j ,  k o ń c e m  
w y b r a n i a  d y r e k c y i  g łó w n e j  i u ło ż e n ia  s t a tu tu  o r g a n i c z n e g o  
o d ra c z a  się z d n ia  i 5 L i s t o p a d a  na  s ze ść  d o  o ś m iu  ty g o ­

d n i .  D y r e k e y a  ty m c z a so w a  o z u a c z y  w sw o im  czas ie  d z ie ń  

i m ies iąc  z jazdu  d e p u t o w a n y c h  L ig o w y c h .

S p o d z ie w a m y  się, że  tak  c z ło n k o w ie  L ig i ,  j a k  m ie j s c o w e -  

i p o w ia to w e  d y r e k e y e ,  w y r o z u m ie ją  t r u d n e  p o ło ż e n i e ,  w j a ­

k ie m  się s p r a w a  L ig i p o lsk ie j  p o d  o b e c n e m i  o k o l i c z n o ś c i a ­

m i zn a jd u je ,  i że  o d r o c z e n ie  z jazdu  na d z ień  i 5 L i s t o p a d a

kurzona pożarem Lwowa garstka tu łaczy  poosadzanych na Ska łce  
i na Podgórzu, dokądże zmierza? gdzie się oliróci? Mówią, że Prusy 
przepuścić ich nieobcą, Austrya w yp ych a . . .  Stopy ziemi niema już  
dla synów Polsk i. . .  i to gdzie jeszcze? w Polsce!. . Dziwne czasy! tylu 
o ludzkości piszą i rozprawiają w świecie ,  a prędzejby dla stada 
wilków znalaz ł  się przy tu łek  jak dla garstki wygnańców!!. W s z y s t ­
ko to takie posępne, takie rozpaczl iw e, że niepodobna abym teg(, 
żywego grobu  niepolrząsł choć kilkoma kwiatami nadziei. . . Oto 
przedemną leży fcilelon gazety Polskiej Poznańskiej. .. jakieś tchnienie 
inistyczno-prorocze wieje z e ń ,  c zy ta m , i wam czytelnicy moi ten 
ustęp z niego przytaczam; .Koroninrze zwracają uwagę że w W a r -  
-szawie świetne znaki na niebie kilkakrotnie pow tarza ły  s ię ; podo- 
»bne zjawiska poprzedzały  kampanię *812 i rewolucyę i 83o r . : 
..odświeżają sobie różne daw ne i nowe przepowiednie zacząwszy od 
o W e rn y h o r y , aż do owej jasnowidzącej z Kujaw czy też z Lipnow- 
»skicgo, o której ci ju z  przed parą laty powiadałem. Śmialiśmy 
»się wtedy oboje ,  kiedy nam na rok i 8 5 o przepowiadała śmierć 
npewnego w ładzcy północy, (mówiąc oględnym stylem kuryera w ar-  
uszawskiego) wojnę powszechną, g łód ,  zarazę, Turków pojących ko-
n n i e  w polskich rzek ach ,  a w końcu z m a r t w y c h w s t a n i e  Polski. J a k
»lo jeszcze bajecznie brzmiało przed kilką laty! a dziś? dziś, kiedy 
..świat ca ły  w podwalinach się trzęs ie ,  kiedy zerw ały  się wichry , 
..które niewiedzieć z kąd id ą ,  ani d o k ą d  d ążą ,  dziś niema rzeczy,

„któraby do roku t 85o stać się n iem ogła.. .  Słyszałem w tych dniach 
„i o drugiej jeszcze przepowiedni pewnej jasnowidzącej z południo- 
.w y ch  krajów, której widzenia kilkakrotnie już  się spraw dziły ,  a 
-która podobnież na rok i 85o Polskę nam obiecuje i to przy pomocy 
•jakieheś górali północnych!!. .
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z ap ow ied z i an eg o , przypiszę z jednej  s t rony oględności  dv re -  
k ry i  tymczasowej  na miej scowe i czasowe t r ud n o śc i ,  z d r u ­
giej  s t rony  m o r a l n e m u  obowiązkowi ,  aby dzieło  rozpoczęte  
p rze dws tę pn em i  robo tami  w opinii  publiczne' j  i moralnej  sile 
lu d u  wprzó dy  um o e n i c ,  zanim ostateczna jego o r ga n iz a ty a  
nastąpi.

Czas ten nie będzie dla Ligi s t r ac on y :  użyją  go pisma 
publ iczne dla w y  robienia i objaśnienia opinii,  tak pod  wzglę­
d e m  o s ó b ,  do  sk la dn  d y r e k c j i  wnijśe ma jąc ych ,  jak pod 
wzg lędem zasad,  z k tó rych  s ta tut  o rganiczny wychodz ić po ­
winien,  oraz celów,  jakie sobie Liga za łożyła.  L iczba s towa ­
rzyszeń L igowych rozmnoży  s i ę ,  a już zawiązane s tow arzy­
szenia wzmocnią  się nowo p rzystępującymi  cz łonkami .  P r a ­
ce  i r obo ty  po jedynczych assocyacyj  nie doznają p rze rwy  
pójdą i owszem tym t o r e m ,  jaki im dy rekcy a  bądź  miejsco­
w a ,  bąd ź  powia towa zakreśli ,  a tymczasem dyr ekcy a  g łó w n a  
p r a c e  te popr ze  i zażegac będzie w du ch u  i w interesie n a ­
r o d o w y m .  Berl in d. ig.  L is topada 1848 r.

Dyre kcy a  g łówn a  Ligi Polskiej:
K raszew ski, Cieszkowski, Libelt, Potw orow ski, IV , Lipski.
T a ż  gazeta zawiera nas tępujące wezwanie :  Depu to wa ni

po l sc y  na sejm ber l iński  postanowil i  w o b e c n y c h  wypadkach  
t r zym ać  się s e j m u ,  jako w ład zy  na po lu  najskrupulatniejsze' ] 

p r aw no śc i  zostającej ;  z ty mźese jme m,  dopóki  zos tanie w k o m ­
plecie ,  w t r u d n y c h  po dziś dzień okol icznościach do  ostatniego 
wyt rwa ją ,  i losy jego j akiekolwik bądź  podzielą.

W  interesie tak se jmu  c a łe g o  j ako  i dep u t ow a ny ch  n a ­
szych leży, aby wszelki gw a ł t  i p rowok acy a  pozos tały  aż do 
końca  na s tronie t y c h ,  którzy pierwsi w ten sposób cz yn no ­
ści swoje rozpoczęl i .  Wzywają  się za tem wszyscy o b y w a te ­
le mianowicie w yb orc y  pierwotni  , do  spoko jnego  ca łk ie m 

i całkiem b ie rne go  zachowania  się.

Nie wą tp imy wcale o l en t ,  źe ca ła  ludnoś ć  polska p o ­
chwala  pos tępowanie  d e p u t o w a n y c h  nas zy c h ,  zgodne  z o b o ­
wiązkami wzg lędem se jmu  z mor a ln em i po l i tycznem p r z e ­
konaniem w yb o rc ów .  Nie wystarcza tu jednakże milczące 
uznanie .  W y b o r c y  powinni  w tak s tanowczej  chwili  d e p u ­
to w any ch  swoich prze  z odezw y i  adressa objaw iające zau­
fa n ie  , p op rze ć  ich mo ra ln ie  i okazać im d o w o d n ie ,  że ich po­
s tępowanie  zgodne je s t  z  uczuciem i  przekonaniem  ca łej p ro ­
w in c ji. Znając  zasady i sposób myślenia  w s p ó ł z io m kó w ,  
znając p rócz tego życzenia d e p u t o w a n y c h ,  jes teśmy p ew ni ,  

że w  ja k  na jkró tszym  czasie l iczne odezwy licznetni za o p a­

t r zone p o d p i s y ,  p rzes łane  do  Berl ina,  u twie rdzą  r e p r e z e n ­
t antów naszych na d rodze ,  k tórą  obra l i ,  i u ła twią  im pe łn ie ­
nie t r ud n yc h  obowiązków.  Redakcya.

A U S T  R  Y  A.

JViedetl t 4 Listopada. Messenhauzer  skazany na śmie rć  
9.  b. 111. miał  bye nazajutrz rozt rze lany .  Wsza kże  prosił  o 
ł a sk ę ,  oświadczając źe ma xięciu Wi nd i sc hg ra tz  bardzo  wa­
żne wyjawić t ajemnice .  Z  tego  po w o d u  wyro k  zosa ł  ws trzy ­
many .

P ro je k t  do  p rawa o gwardy i  n a ro do w ej  oznacza Census 
10 zł r .  poda tku  j ako  w ar une k  d o  p rzypuszczen ia ,  puczem 
jeszcze ma nas tąpić p u ry fika cya  przez wyłączenie osób  nie­
p e w n y c h .  M un d u r y  mają b y c  zmienione,  i of ice rowie o d r ó ­
żniać  się będą oznakami na kołnie rzu.  S topn ie  mają iśó tyl ­
ko d o k a p i t a , i a i wyższe zaś obsadzone  będą  of icerami  szta- 
h o w e m i  od  wojska buiowege.

W ę irrzy tak dalece mieli popsu ć  wszystkie gośc ińce  w swoim 
kraju,  że stąd może wyniknąć n iemożność  rozpoczęcia z st rony 
Austryi  k r okó w  wojennych w tej po rze  roku.  Dla tego zamie ­
rzają p o dob no  ograniczyć się na o toczeniu ca łego  kraju i p rze­
cięciu wszelkich komunikacyi -  Zresz tą  zdaje s ię ,  źe Madziarv 
gotowi  są do stawienia najenergiczniejszego op or u ,  i urządzają 
o b r o n ę  kraju na wielką stopę.  {Gaz. szl.)

P R U S Y .
Berlin  t 5. Listopada. (Po s i edzen i e  s e j m o w e  w sali Mie- 

l en tza .  godz .  7 wieczór ) .  Po od cz y t a n iu  listy im ienne j  w y k a ­

zujące] obecność  226 d e p u t o w a n y c h ,  Prezes zawiadamia iż 
w ciągu dnia przeszło 200 adressów nadeszło,  między inne-  
nti z H am b u r g a  i z Dessau.  Następnie Ki r ch ma nn  sk ła da  
r ap po r t  komissyi co do kwestyi  odmó wie n ia  poda tków.  U -  
cfiwała komissyi ,  brzmi  jak nas tępu je :  « żadne  mini s te ryum 
niema p rawa  w yb ie rać  po d a t k ó w  dopók i  samo zgromadzen ie  
postanowienia tego niezniesie.  » Po wyłożen iu  z s t rony  sp ra ­
wozdawcy  po w o d ów  tego wniosku i zasad p raw nyc h  na któ­
rych się opiera,  dep .  Schulz wnosi  p o pr aw kę :  « aby  orzec iż 
n i ini s teryum B i a n d e n b u r g  niema p raw a  rozporzą dza ć  g r o ­
szem pub l i cz nym ,  ani podn os ić  pod a t ków  dopók i  Z g ro m a -  
gzenie n a r o d o w e  nie będzie mogło  wolno i bez p rzeszko dy  
w Berl inie  o br ado w ać .  » Zachar i ae  wnosi aby  to  do tyc zy ło  
tylko poda t ów  sta łych.  W ie lu  cz łonków komissyi  p rzychyla  
się do  pop raw ki  Schulza.  Na wniosek aby o rzec  zamknię ­
cie rozpraw nad tą kwestyą,  prezes zapytuje się Izby oje'j zdanie 
w tej mierze.  W  lej chwili  kilku oficerów od  p iechoty  z kil­
koma żołn ie rzami  wchodzą do sali. Powstaje okr o jma  wrzawa.  
Pu łk ow ni k  H e r rw a r t  wys tępuje przed m ó w n ic ę ,  p r ze m aw ia ­
jąc do  prezesa.  T y m c za s em  wrzawa coraz się w zm a g a ,  w o ­
łają ze wszystkich s t ron  o g łosowanie .  P re zes :  » py tam sią
p. p u łk o w n ik a ,  czy ina rozkaz na p i śmie ,  b o  tu je s te śmy 
w miejscu p r y w a t n e m . ” P u łk o w n ik . - jes tem tu p r zys łany  od  
jen. Wrang la ,  aby  zg romadzen ie  rozwiązać ,  p i śmienn eg o  roz­
kazu wy dać  mi uiechc ia ł  (wrzawa).  P re ze s :  o p y la m  się pana 

p u łk u w n ik a ,  czy myśli  u / y c  p r ze m oc y  do wykonan ia  d a n e ­
go  mu zlecenia » P u łk o w n ik :  « ma m nadzieję ze n iebęde zm u­
szony użyc ś r o d k ó w  g w ał t ow ny ch .  Widzic ie  t am  panowie  
moich żo łnierzy ,  na dole są inni. J e s t em żo łn ie r ze m i muszę 
bvc pos ł us zny m rozkazom.*  Prezes:  Czy chcesz W P a n  u -  
źyc p r z e m o c y ?  Pu łk .  » T a k  jest.  P rezes,  wś ród wielkiego 
hałasu  m ó w i :  w- takim razie us t ę pu je m y p rzemocy .  « Z g r o ­

madzenie powstaje.  Mnós two rąk po dnos i  się j akby  do p r zy ­

sięgi,  p r zy w oł a n i u .  » N ie ,  nie,  nieus tąpimy ch y b a  gw ał t o -  

wi«. Plónnis wchodzi  na  mównicę  i w o ł a :  “ Pozostaj emy tu ­
taj, n i e us tę pu je m y. « T y m c za s em  pu łko wn ik  rozmawia po 
c i chu zp re zes em .  Spoko jnośc  przy w r ó c o n a , wojsko opuszcza 
salę. Zamknięc ie  ro zp ra w  uchwalone .  Sekr .  S ch ne id e r  o d ­
czytuje  wniosek.  » W.  Zg ro m ad z en ie  po s ta naw ia ,  że mini s te­
r y u m  Bra n d e nb u rg a ,  ni ema p raw a  rozrządzać g roszem pub l i ­
cz ny m ,  ani wyb ie rać pod a t ków  dopok i  zgromadzen ie  n a r o ­
do w e  niebędz ie  tnogło  wolno  i bez p rzeszkody ob radow ać ,  

w Berl inie.  Pos tanowienie  to od d ly b. tn.  wchodzi  w wy ­

konanie.  « ( Pi zyjęto j e dnog łośn ie .  Grzmiące  okrzyki  radości)  
P re ze s :  g ło sow al i śm y w chwil i  k iedy n ie by ło  w sali b a g n e ­
tów, u ch w a la  nasza jest p r a w o m o c n ą ,  (huczne oklaski ) .  P r e ­
zes do da j e ;  Na te'm zamykam pos ie dzen ie ,  zw oła m panów 
jak skoro  ujrzę tego  po t rze bę . .  Zg ro m ad z en ie  rozchodzi  się- 
Na wschodach  i p rzed drzwiami  stoi woj sko,  koniec o godzi-  
nie g y } [Gaz. W roc.)

Stosownie  do  wczorajszego og łoszen ia  kom e n d an ta  Th t i -  
t n e n , rozpoczęło  się uziś systematyczne  rozbrajan ie  miasta.  
Otaczają szczególne o b w o d y  miasta moc nem i  pikietami,  po-  
czetn kompania  wojska z dobo sz em naprzód  przeciąga u lica­
mi za trzymując  się co ki lkanaście kroków.  W t e d y  dobosz 
nderza  w bęb e n  a wyznaczeni  do  tego  żo łnierze  wchodzą do 
d o m ó w ,  zabierają b r o ń  na d o le  w kamienicach z ł ożoną ,  i 
pakują takową na wozy idące  za wojskiem. Jeźli i lość b r on i  
zdaje im się s tosunkowo zu ma łą,  wtedy wchodzą  do  miesz­
kań i rewidu ją ,  Mimo tego ilość złożonej b r on i  dotychczas  
bardzo  m a l a ,  a chociaż  rzecz ta postępuje bez o por u ,  zdaje

źe gdy przyjdzie kolej na p r z e d m ie ś c i a  przez ro bo tn i ków  
zamieszkałe ,  nie pójdzie tak ła two.  Ob ok  t ego liczne za sz ły  

aresztowania .  Of ice rowie przy trzymują  k a l d e g o  kto choc by  
jedn ym s ł ow em  zdra dza ł  chęp stawienia oporu .  Wszy sc y  
uwięzieni  mają byc  p o d  sąd wojenny oddani .  E x p e d y c y a  

dziennika die R eform  dziś zos ta ł a zamknięta i expedyen t  u -  
u więziony.

Mnóstwo tu obiega naj rozmai tszych pog łosek :  i tak m ó .
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wiq że król  o świadczył  swoje  n iezadowoleni e z post ępowania  

Wraog la .  W  skutku tego  obecny stan rzeczy ma jeszcze dwa  

dni po tr w ać ,  p ocz em  minist eryum Brandenburg  z o s t a n i e  roz­
wiązane i przyjęta przez centralne  w yd z ia ły  zgromadzenia  

n a ro d ow eg o  ustawa konstytucyjna og łoszoną.  W e d ł u g  innej 

wieśc i  znajdującej poczęśc i  w iarę ,  król po s t a no wi łb y  zrzec 
się ko ro n y  z warunkiem aby  nie księże pruski ,  a le  syn jego  

najstarszy wstąp i ł  na tron pod regencyą  księżnej pruskiej.
Z Frankfurtu nadesz ła  ważna w ia do m o ść ,  że  większość  

wyd z ia łów  se j mo wy ch  oświadczy ła  się za zg romadzen i em na- 

r o d o w e m  berl ińskiem.  Zdaje się w ięc  że  mini st eryum Scl imer-  

l inga wkrótce  będz ie  mus ia ło  ustąpić .  N o w a  pruska gazeta 
zawiera następującą w ia do m oś ć :  D o w ia d u je m y  się teraz z pe­
wnośc ią ,  że  rząd już o d  dawna ma w ręku wszystkie  nici 
rozga ł ę z ion ego  spisku na korzyść  Republiki ,  który mia ł  w y ­
bu chnąć  wczoraj w  Berlinie i że to jest  g ł ó w n y m  p o w o d e m  

na g ły ch  i energi cznych  ś r o d k ó w  jakich się rząd chwyc i ł ,
Depesza telegraficzna. Minister spraw w e w n .  do  Ober-  

prczydei i ta  Sż.ląska. - Rozbrojen ie  gwardy i  pos t ępuje  bez  prze.  
szkody.  Wczoraj  prze sz ło  3o oo  sztuk broni z ł ożo n o .  Spo -  
kojność  miasta miasta nie by ła  zak łóconą .  Berl in 16 Listo,  

padu 1848- (G az. Szl.)
N 1~E M C Y.

Frankfort n. M. d. i 3 Listop. W  skutek  nad esz ły ch  dziś 

w iad om oś c i  o wypadkeh  berl ińskich,  zwróci ł a  się powszechna  

uwaga na pos i edzen ie ’ s ejmu .  Z pomi ędz y  mnós twa  wniosków  
po większej częśc i  na korzyść  zgromadzenia  na ro d o w e go  pru ­
sk iego prz eds ta wio nyc h ,  u t rzy m ał  się ty lko wniosek  deput .  
Besclera następującej treść i : aby o św iadczen ie  ministeryalne  
(o  de l eg aęy i  Bassermana w ce lu  strzeżenia praw tak korony  

jak i sejmu) rów nie  jak wnioski  rozmai tych  c z ł o n k ó w  Izby  

w tej mierze  przeds tawione przekazać  komissyi  do kwestyt  

saskiej wyznaczonej ,  i p o l ec i ć  jej z ł ożen i e  rapportu w prze­

c iągu  a4 godzin.  Izba wniosek  ten przyję ła,  większością  236  
g ł o s ó w  przec iwk o  1 9 6 ,  z  o d r z u c e n i e m  n a z n a c z o n e g o  w  n i m  

t e rminu .
Lipsk  t 4 Listopada. Na w ia d o m o ś ć  o rozstrzelaniu Ro"  

berta Blum zgroma dz i ła  się na tychmiast  tutejsza rada miej ­
ska i na wn iosek  Brockltausa pos tanowi ła  w y s to s o w a ć  adres  

d o  mini st eryum by  natychmiast  o d w o ł a ł o  posła  saskiego w 

w W i e d n i u ,  ab y  się tenże usprawied l iw i ł  z sw e g o  b i ernego  

pos tępowania .  Wczora j  w iec zó r  o d b y ł o  się z t egóż  p o w o d u  

wielkie  zgromadzenie  ludu,  po k tórego  rozejściu się t ł u m y  

ludu zeb ra ł y  się pod d o m e m  tutejszego konsula aust ryackiego  
i wśród  k rzy kó w i wyrzekal i  zrzuci ł y  herb konsula tu ,  i Za_ 

nios ł szy  na rynek p orą ba ły  go.  Prócz  tego wyprawiono  kil­
ka koc i ch  muzyk  i o  9  uderzono na al łarm. Dop iero  koło  
n ó ł n o c y  zd o łano  spokojność  pry wróc ić .

F I I A N C Y / * .

D arvz  w . L istopada. Reprezentanci  zgromadzający  

przy ul i cy Tai tbout ,  wyda l i  nast ępujący oko ln ik :
« O b y w a t e l e !  ch c i e l i śmy  j ednośc i  w ła d zy  i c h c e m y  je'j 

jeszcze .  G l o s o w a l i ś m y  p r z e c i w k o  z a s a d z i e  p r e z y d e n c y i ; |<,cz  
s k o r o  g ł o s  większości  w z i ą ł  przewagę ,  skoro  kon s ty lucya  l'rZy-  

puszcza p r ez y de nt a ,  n iemoźemy]  pozostać  b e zc z yn n ie ;  trzeba 

nam się p or ozu mi eć ,  aby  postawić  u steru R z ą d u  męża,  któ­

ryby pr zeds tawia ł  nasze zasady i'ttry'umf itn zapewni ł .  Jedno  

s ł o w o  wystawi  ca łą  ważność  w y b o r u ,  do  k tórego  j e s t e ś m y  

p o w o ła n i :  chodz i  tu o  Rzeczpospo l i t ą ł

Kandydaci  r zeczywi śc i  przedstawiający się g ł o s o m  waszym,  
są wam znani;  w iec i e  co  oni warc i ;  j eden  ma za sobą  imje 

i w spom nien i e  d y n as t y cz n e ,  drugi  z a s ł u g i , j aki e  p o ł o ż y ł  r e .  

akcyi .  Niechcąc tu rozprawiać  nad zas łu gami  wszystkich,  
tw ierdz imy  przed w szy s tk i e m,  że  na cze l e  Rzeczypospol i tej  

postawie  trzeba republ ikanina ; b o  ona żyć  musi  i przeprowa­
dz i ć  swoje  in stytucye  demokratyczne  i socyalne ,  bez których  

b y ł a b y  tylko formą i nazwą. \ y  tein po łoż en iu  o b yw at e l  Le -  

dru - Rolhn je st  t y m ,  który zasługuje  na ca ł e  nasze zaufanie,

i który nadto z j ednoczyć  m oże  rozmai te  odc ien ia  deniokracyi .  

Ni epotrzebujemy  prz ypo mi nać  s zacunkowi  patryotów,  zas ług  

męża,  który pierwszy z ludem o g ł o s i ł  Rzeczpospo l i t ą ,  i który  
wp ro wa d z i ł  po w sze ch ne  g ło so wa n ie .  Jeśli  o byw ate l  L ed ru -  

Roll in n ie tnóg ł  d o t y c h c z a s ,  czy to w rządzie t ym cza sow ym ,  

czy to  w komissyi  w yk o n a w c z e j ,  zasto sować  wszystki ch na­
szych  zasad] i urzeczywi stni ć  wszystki ch naszych wyobrażeń ,  to 

z t ego  p o w o d u ,  iż j eg o  dążnośc i  spara l i żowane tam b y ły  przez  

większość  hołdującą zasadom i w yo b ra że n io m  przec iwnym.  
Znac ie  nasze doktryny z g ło s owa n i a  naszego  w  Izbie i z na­

szej o d e z w y  do  ludu.  Jeśli przyjmujecie  len program,  g ło su jc i e  

za mę żem ,  który go  pod p i s a ł ,  i którego  wszystki e u s i ł owan ia  

dąży ć  będą do  j e go  urzeczywistnienia.  Po zdr owi en i e  i Bra­
terstwo.  » W  imien iu  reprezentantów zgromadzenia Taitbout.

C zło nk ow ie  bióra :
(p od p . )  Lamennais, Felix P ya t, Bouoignier, Mathieu 

M artin Bernard , D eville , Th. Bac. (Debatsl)

Z drugiej  s t rony  okó lnik  pana Cavaignaca,  bardzo  przy ­

ch y ln e  dla] n i ego  spr aw i ł  w raż en ie ,  chociaż  n i ez ado wo ln i ł  

s t ronnictw os tat ecznych.  Lewa  strona,  najdalej posunięta,  n i e-  

znajduje go  d o s y ć  d e m ok ra t yc zn y m ,  prawa n i ed os yć  jasnym.  

Jest  to los  z w y k ł y  wszystk ich  zasad umi arkowanych .  W i a d o ­
m o ś c i  z prowincy i  są bardzo sprzeczne.  Pre fekc i  zaspakajają 
pana Dufaure ,  w zg l ęd em  usposobien ia  dep ar tam entów,  które  
daleki e  są ,  jak donoszą ,  od chęci  g lo sowan ia  za Ludwik iem  
Bonapartem,  z tą j e d n o m y ś ln o ś c ią , jaką się szczycą j e g o  s tron­

nicy.  W  depar tamentach  ws chodn ich  s t ronn ictwo  l eg i i ymis ty ­

czne  wca le  nie aprobuje  układu zawartego  z pr e t endentem  

przez pp.  Berryer  i Laroche jacquel in.  Dodają  że wzi ętość  L u ­

dwika Napoleona  do sz ed ł s z y  do  najwyższego  p un ktu ,  już ty l ­

ko zmniejszać  się może .  Przyjaciele  za tem Cavaignaka nie tra­
cą o d w a g i .  W sz ys c y  ludzi e przeważni  lękają się g w a ł t o w n e j  
reakcyi ,  której sy m b o le m  stał się mi m ow ol n i e  Ludwik Bonaparte;  
pojmują jak ieby trudnośc i  napotykała  w ładza  mająca przec iwko  
s o b i e  o b y w a l i  uczc iw yc h  i energ icznych ,  pragnących  rozsądnej  
R zp l t ć j ; i s ąd zą ,  że mnós two  ob ywate l i  rozmyśl i  się j e s zcze  

i opuśc iwszy  cesarskiego kandydata ,  przenies ie  g ł o s  swój  na 

Cavaignaka.  Sami  już republ ikan ie  czyśc i  wracają się do  n i e .  
go  i wyrzuca jąc sob i e  gorzko  że u torowal i  d r o g ę ,  którą j e ­

g o  przeciwik p rz ysz ed łb y  do  przywrócenia  mo narch i i ,  s t a ­

rają się o św ie ca ć  lud który d a ł  się u w ie ść  p o zo r om .  (Ind. Belg.)
P a ry ż  12 Listopada. — Dzisiejsza ur oczys to ść  o g ło s z e n ia  

kobstyturyi  o d b y ł a  się spokojnie .  Ża den  zamach , żaden w y ­
strzał  p is tol etowy,  żadna piekielna machina u iezak łóc i ł a  p o ­
rządku. ,  jakto dzienniki  poranne  pr zepow iada ły .  O godz.  6  
z rana uderzono  pobu dk ę  gwardy i  narodowej  Paryża i j e go  
o b w o d u .  O  godz.  8 ca iy  plac Z god y  i p rzy l eg l e  quais obsa ­
dzone  b y ł y  wojskiem i gward yą  n aro do w i  stol icy  i departa­
mentów.  W  środku placu wznies iono kaplicę,  w ko ło  t rybuny  
przybrane  w bog a te  draperye,  a na ko lumnach weneckich  p o ­
wiewają o lbrzymie  sztandary z napisem »konsłytueya  1848  
roku» .  P o m im o  śn i egu  i n i e z w y k łe g o  z imna wkrótce  n a p e ł ­
n i ł y  się t rybuny,  o 9  po w sz ec hn e  uderzen ie  w bębny oznaj­
m i ło  zbl iżanie się zgromadzen ia  na ro d ow eg o  z Mariasteni  i 
Cava’gnak iem na cz.ele. Wszystk ie  wojska broń  prezentują.  
Z przeciwnej  s t rony od kośc i o ła  ś Magda leny  występuje arcy ­
b iskup paryzki  na cz.ele c a ł e g o  duch ow ieńs tw a .  O b y d w a  o r ­
szaki wstępują na estradę w środku placu wzniesioną i sa m M ar -  
rast o toc zon y  kwestorami  izby odczytuje  ko ns ly tucyą  drżą­
c y m  od zimna g ło s em .  Mocny  wiatr unosi  okrzvk «ni ech  
ź \ j e  Rzeczpospyl i ta  ! i arcy biskup intonuje l e  Drum.  L iczne  
chóry  i orkiestry towarzyszą m u ,  lecz wiatr tak m o cn y  że  
za l edwie  o 10 kroków s ł y ch ac  je.  O w pól  do  11 po u k o ń ­
czeniu nabożeńs twa  rozpoczyna się wielka defi lada wojska i 
gwardy i  przed zgromadzen iem na rodowem.  O 1 2 ostatnie l e ­
g iony wracają do  kwater.

T r z y  k l u b y  r e p r e z e n t a n t ó w ;  u l i c y  P o i t i e r s ,  P a l a i s  N a t i o ­
na l  i i n s t y t u t u  p o s t a n o w i ł y  w d a w n e j  i z b i c  d e p u t o w a n y c h  w s p ó l ­
n e  o d b y ć  p o s i e d z e n i e  i w e z w a ć  t ak  L u d w i k a  B o n a p a i  t e g o  j„n 
C a v a i g n a k a ,  a b y  na  n i e t n  bv l i  o b e c n y m i  i n a  p a w u e  k w e s t y e  
z a s a d n i c z e ,  j a k i e  i m u c z y n i ą '  o d p o w i e d z i e l i .

Rząd od eb ra ł  z p a ń s t w  La P l a t a  wiad omo śc i  t a k  ważne,  ż e  
minis t eryum wojny w y d a ł o  r o z k a z ,  wysłan ia  natychmiast  d w ó c h  
okrętów wojennych  m o c n o  o b s a d z o n y c h  do Montev ideo .

Andrzej T ow ia ńs k i , w C z e r w c u  aresztowany,  został  u w o l ­
n ionym i do ś rodkowej  F r a n c y  i w yd a l on ym .  [Gaz. Prus.)

W  Drukarn i  D .  E .  Friedlciua.


